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“Uwagi nad dzisiejszemi ulepsze
niami stosunków włościańskich 

w królestwie polskiem.
Kroki, poczynione w  Względzie u- 

lepszenia bytu włościan w królestwie 
polskiem, są tak w ażne, że powinny 
zająć całą oświeconą i dobrze myślącą 
Publiczność polską, a tembardziej wiel
kopolską, która przeszedłszy szkołę 
doświadczenia, ma święty obowiązek 
względem współbraci, wyjaśnić rzecz 
tę  dokładnie, i udzielić owoców swej 
pracy ogółowi polskiemu.

Ulepszenia w tym względzie ude
rzające w królestwie polskiem, są głó
wnie dziełem kilku mężów, celujących 
w ojczyźnie imieniem, majątkiem, i co 
czynem stwierdzają najszlachetniejszym 
sposobem myślenia; postęp wielki już 
dokonali, to jest nie do zaprzeczenia; 
i do nich to można przystosować w y

mowne słowTa kazania księdza Kajsie- 
w icza, gdy mówi o polepszeniu bytu 
Ludu naszego: „Nie wszystko jeszcze 
uczyniono, ale wiele, wiele, bo dobro
wolnie, a postęp najpewniejszy, który 
wychodzi zmiłości.“

W  każdym postępie spółeczeństwa 
musi być przyjętem za podstawę, jeźli 
organiczność postępowi temu ma być 
przyznaną; najprzód, odpowiedzenie ko
niecznym wymaganiom teraźniejszości; 
powtóre, ustalenie silnej podstawy i kie
runku dla przyszłości. Gdy zastano- 
wiamy się nad reformą w królestwie 
polskiem, cząstkowo przeprowadzoną, 
przyznać musimy, że w obec dzisiej
szych stosunków miejscowych i pra
wnych, odpowiedzenie wymaganiom te
raźniejszości ma miejsce; co zaś się ty
czy przyszłości, ta nie wszędzie wziętą 
jest w rachunek, co w  ciągu tych krót-
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kich uwag będziemy się starali wyka
zać, a co wypływa, że tak powiem, 
z fundamentalnych zasad osób przodku- 
jących obecnemu postępowi. Od kogóż 
bowiem postęp ten dzisiejszy wychodzi, 
wyrzekliśmy już, że od największych 
posiedzicieli gruntowy cli, od ludzi zna
czących imieniem, od ludzi najbardziej 
odpowiednich u nas wielkiej arystokra- 
cyi angielskiej; postępują oni także jak 
ta arystokracya, to jest, poznawszy, że 
postęp ten leży w czasie; nie dają się 
ubiedz komu innemu, owszem z całą 
szlachetnością sami się na jego czele 
stawiają; ale raz przejąwszy się myślą 
żywotną arystokracji angielskiej, nie 
ittogą wynlsc z  jej koła miejscowego, 
i ztąd to silne, wyłączające wyobraże
nie, że dzierżawa może zastąpić wła
sność, która w przyszłości u nas swą 
wyłącznością złe skutki rozwinąć musi. 
Angielskie stosunki różne bowiem są od 
naszych; tam zdobywcy ogarnęli i po
dzielili między siebie własność na wiel
kie części, podzielając ją w mniejsze lub 
większe dzierżawy, klassa zaś ludu pod
bita, wyszła na klassę ręcznie zarob
kującą, i ten stosunek trwa od wieków; 
stanu chłopskiego, tak jak u nas z rolą 
związanego i przez nią niejako znie- 
ruchomionego, niebyło i nie masz wcale, 
z tąd też w Anglii kwestya własności 
tak jak u nas nie mogła i nie może być 
poruszoną; tamtejszy stósunek miejsco
wy związał Lud wyłącznie z przemy
słem, i rozwinął miejscową chorobę, ru
chomy proletaryzm, ludzi z zarobku od 
dnia do dnia żyjących, w brew przeci
wny stan naszemu wieśniaczemu, któ
ry u nas wiekami swą nieruchomością 
właśnie nabył rodzaj prawa natury do 
roli, z którą pewną całość stanowił. 
Położywszy zasadę i podstawę każdego

organicznego postępu, wskazawszy fał
szywy punkt wyjścia tych, co stoją na 
czele dzisiejszej reformy w królestwie, 
przejdźmy do rozbioru szczegółowego 
tego, co dotąd w tym względzie uczy
niono.

Tam, gdzie dotąd najmniej postą
piono, nastąpiło czyste obrachowanie 
pańszczyzny i zamiana jej na pieniądze, 
z wolnością wieśniakowi wyboru tych 
dwóch sposobów uiszczania się; jestto 
niby nie wielki krok naprzód, ale w tern 
już leży usamowolnienie człowieka i 
z fizycznego poddaństwa, a tern samem 
jest to już niezaprzeczony postęp.

W dalszein rozwinięciu, długie cza
sowe dzierżawy, z dążnością z absor
bowania przez nie największej części 
lub nawet całkiem gruntów dominial
nych, zostały przyjęte za zasadę. Wła
sność, dla stosunków praw7uych miej
scowych, nie może mieć miejsca, dzie
rżawa więc jedynie pozostaje; znajdu
jemy w niej odpowiedzenie wymaga
niom dzisiaj* jako sposób przejścia roz
winięcia; ale aby była tym szczeblem, 
powinna być koniecznie wieczystą, nie 
czasowrą , jako taka bowiem bardziej 
ustali przyszłość; dzierżawa bowiem 
czasowa, szczególniej ta absorbująca 
grunta dominialne, jest stosunkiem obo
siecznym; z jednej bowiem strony zo
staje moc w ręku Dziedzica, wyczer
pywania z Dzierżawcy nie tylko siły 
fizycznej, jak to dotąd miejsce miało 
w pańszczyznie, ale naw7et, że tak po
wiemy, moralnej; korzystając bowiem 
z owoców przemysłu tegoż, może po 
pewnym, dzierżawą oznaczonym czasie, 
czynsz dzierżawny nader wysoko pod
nieść; z drugiej strony, skoro przyjdzie 
prawo własności, leżące w czasie, wy
obrażeniach kontynentalnych i prawie
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natury, natenczas prestacye D zierżaw 
ców  będą tak w ielk ie, że po obopól
nym obrachunku czynsz zejdzie do z e 
ra , a D ziedzic zupełnie w y w ła sz czo 
nym zostanie, tein bardziej, że  zabudo
wania dziś już mają się stać w łasno
ścią Dzierżawcy, chociaż w  tym w zg lę 
dzie stosunków prawnych pojąć nie mo
żemy, bo jakże może kto posiadać dom, 
który także jest nieruchomością, a obok 
tego nie módz posiadać ziemi. Mając 
przekonanie, że  w łasność jest rzeczą  
nieuchronną dla ludów europejskich, a 
tein samem naszego, gdy dziś nie da 
s ię  w  życie wprowadzić, chcielibyśmy 
koniecznie dzierżawy w ieczystej, jako 
coś stalszego, jako silny szczebel po
stępu, zagradzający z jednej strony sa-  
mowolności przyszłych Dziedziców, bro
niący ich z  drugiej strony, jako już coś 
sta łego , przeciw mogącemu nastąpić ich 
zniszczeniu, przez prawo w łasności ta
k ie, jakie przyszło n. p. w  W ielkopol- 
sce, coby było smutuem wynadgrodze- 
niem za ich dzisiejsze szlachetne dą
żności.

Tam, gdzie zachodzą stosunki w y
jątkowe, jak w  ordynaeyach, dożyw o
ciach, gdzie nawet w ieczysta dzierża
w a  mogłaby być uważaną za pewne 

' niedozwolone ograniczenie w ła s n o ś c i ; 
trzeba przypuścić dzierżawę czasową, 
ale i to z zastrzeżeniem, że dzierżawa 
ta , po ubiegnięciu pewnego czasu, na 
którą zawartą była , o tyle tylko sto
sunkowo podniesioną być może, o ile to 
W skaże stosunkowo przecięciowe z  lat 
kilku podniesienie się cen żyta. Z a
sada pomnożenia produkcyi, nie byłaby 
w  tym w zględ zie , choć się to czasem  
słyszeć  daje, stosowniejszą; a to ztąd 
najpierw, że zw iększenie produkcyi nie 
jest do obrachowania; powtóre, byłoby

to ciągnieniem korzyści z indywidual
nego przemysłu D zierżaw cy, czego uni
kać powinniśmy, chcąc by ofiara uczy
niona była zupełną i odpowiednią spra
wiedliwym  żądaniom czasu. Z astrze
żenie podniesienia czynszu dzierżawne
g o ,  tylko stosunkowo do przecięciowe- 
go z  lat kilku podniesienia się cen ży 
ta, zdaje mi się  koniecznem tam, gdzie  
nie może mieć miejsca dzierżawa w ie
czysta , a to dla silniejszego ustalenia 
stosunków. Zasada ta z reszlą zda
wałaby mi się nawet dość słuszną i przy 
w łasności; przy podnoszącej się bowiem 
wartości zicoii9 & zniżaniu wartości pic— 
niędzy, czynsz zaw sze ten sam , nieru
chomy , kiedyś zrówna się zeru jako 
procent. Myśl absorbowania gruntów  
dominialnych przez dzierżawy w łościań
skie, ma w  tern częściow ą prawdę za  
sobą, że w yzw ala także jako Posiedzi- 
cieli gruntowych, najsłuszniej kraj re
prezentujących Dziedziców, którzy do
tychczas, dla swych osobistych zatru
dnień, zaledwie krytycznie w  usługach 
krajowych występować mogą; z drugiej 
strony myśl ta sprzeczną jest z  duchem 
narodowym, spójnie z  rolnictwem, albo 
bardziej rolą i w sią  związanym, i nigdy 
ogólnie przyjętąby być nie mogła, sprze
ciwia się bowiem także ogólnej kultu
rze, której niektóre gałęzie, odpowie
dnie naszemu krajowi, jak 11. p . chodo- 
wanie ow iec, tylko na w iększych ob
szarach może mieć miejsce. W reszcie  
aby myśl ta nawet częściow o mogła być 
przeprowadzoną i obfitą w  ow oce, mu
szą być przyjęte dzierżawy w ieczyste  
jako coś stałego lub przynajmniej 'jako 
przejście organiczne; skoro bowiem  
przyjdzie prawo w łasności z  wschodu 
lub zachodu, a nawet tylko zakwestro- 
nowauem będzie, w szystk ie układy cza-
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sowe staną się źródłem nieporządku 
stosunków i strat rozlicznych. Gdzie
kolwiek dzierżawa wieczysta gruntów, 
dziś przez wieśniaków posiadanych, 
z  ścisłem odseparowaniem od Dominium, 
które to odseparowanie nieodbitą jest 
kondycyą wszystkich podobuych czyn
ności dla dzisiaj i ju tra; z inałem po
większeniem lub zmniejszeniem gruntów 
im oddanych nastąpiła, jak to się w nie
których urządzeniach w  królestwie na
potyka; znajdujemy reformę takową zu
pełnie odpowiednią myśli żywotnej, któ
rą  za organiczną podstawę każdego po
stępu podaliśmy, przy dzisiejszych sto
sunkach miejscowych i prawnych. Po
większenie znaczne gruntów włościań
skich, oddanych w dzierżawy, motywują 
niektórzy, że jest kouiecznem, dla za
jęcia wieśniakowi połowy czasu, który 
dotąd winien był Dominium; zdanie to 
jest fałszywem, bo jeśli konieczne za
trudnienia wieśniaka, z średnią liczbą 
rodziny, zajmą cały czas jego, grunta 
dominialne nie znajdą najemnika, będą 
musiały leżeć odłogiem, co się sprze
ciwia zasadom bogactwa krajowego, 
albo też będą musiały b yć obrabiane 
przez tak zw'auych k o m o r n i k ó w ,  rę-  
c z n i a k ó w ,  czego jednak wTzasadzie 
starają się uniknąć w królestwie. T w o
rzenie nowych zupełnie dzierżaw z grun
tów dominialnych, dla zaspokojenia dziś 
tak zwanej c z e l a d z i ,  szlachetnym jest 
czynem, ale w konsekwencyi byłaby to 
operacya, ciągłego wymagająca powta
rzania, i mimo wysokiej sprawiedliwo
ści w zasadzie, niezadługo zabrakłoby 
ziemi, a ostatni i takby zostali niewy- 
nadgrodzonymi: regulując wreszcie całą 
czeladź, zgodnie z pierwszą zasadą, to 
jest, źe wieśniak powinien mieć dość 
gruntu, by całą swą pracę mógł zuży ć,

musianoby przynajmniej na czas naj
bliższy , przed zwiększeniem się ludno
ści , które zawsze polepszenie bytu wy- 
w oływa; musianoby7, mówię, gdyby za 
sada ta ogólnie przyjętą być miała, uciec 
się do obcych robotników, z dnia do dnia 
z zarobku żyjących, a tem samem w szcze- 
pionoby naturze kraju niewłaściwy i do 
tego cudzoziemski proletaryzm, dla któ
rego dzisiaj nigdzie u nas, z naszą lu
dnością, Bogu dzięki, nie masz jeszcze 
najmniejszego żywiołu. Z a jeduę z głó
wnych koudycyj dzisiejszego rozwinię
cia stosunków włościańskich w króle
stw ie, przyjętą została prawie ogólnie 
solidarność Dzierżawców, co do wy
płaty czynszu: może być bronioną jako 
chwilowy, moralnie wiążący środek wy
chowawczy, ale w żaden sposób inaczej. 
Solidarność bowiem taka Dzierżawców, 
jest nie do określenia, nie do wykona
nia, jest niemoralną, sprzeciwiającą się 
zasadom ekonomii publicznej, z jednej 
strony tak wsteczną, źe niepodobną w  
życiu dzisiejszem; z drugiej tak postę
pową, że niezgodną z szczeblem cywi- 
lizacyi ogólnej krajowej. Najprzód nie 
pojmujemy, aby jakieśkolwiek wświecie 
prawo cywilne mogło przyjąć, oznaczyć 
i uzasadnić solidarność Dzierżawców, 
możliwą tylko w  akcyonaryuszach,gdzie 
nietylko cel, ale i środki stosunkowo 
prawie te same; solidarność szkód może 
tylko tam exystowac, gdzie są korzy
ści ogółowe, których być nie może, bo 
nie solidarna gmina, ale każdy Dzie
rżawca swoją dzierżawę administruje. 
Pow tóre, solidarność je s t prawnie nie 
do wykonania, musiałaby bowiem być 
czemś podobnem do ewikcyi zwykłej 
w działach majątkowych; nim więc ogół 
Dzierżawców będzie odpowiednim z* 
niezłożoną należytość przez jednego?
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trzeba użyć wszystkich licznych środ
ków, w praw ie będących, przeciw temu 
jednemu, i dowieśdź niemożności w y- 
ciągnienia swej należytości, co zaw sze 
tyle zabiegów wymaga, że skutek w  o- 
becnym stosunku nigdyby nie wynad- 
grodził podjętych środków, dotrzecie, 
solidarność je s t  niemoralną, bo nie je 
steśmy, chociaż do tego dążyć powin
niśmy, wszyscy doskonałymi, dobrzy 
w ięc pracowici będą płacić za złych 
i  próżniaków. Solidarność taka jest 
w brew  przeciwną zasadom kościoła 
naszego, tej powszechnej gminy świa
ta, gdzie w  miłości przyjętą je s t wspól
ność zasług dla całej ludzkości, ale 
nigdy wspólność win. Spalenie części 
wsi, gradobicie cząstkow e, przechody 
w ojsk , nie dotkną więc tego, którego 
grunt i wieś, to jest Dziedzica, ale so
lidarną gminę; od razu w ięc przypadek 
taki, nawret częściowy, zniszczy i w y- 
czerpnie długoletnie ich zasoby i owoce 
przemysłu i pracy. Poczw arte, soli
darność taka sprzeciwia się zasadom 
bogactwa krajowego, co bowiem praca 
i przemysł stw orzy, zużytem zostanie 
głupstwem lub próżniactwem W spół- 
dzierżaw ców , przyznając zaw sze , źe 
dotąd tow arzystw o ludzkie nigdzie się 
nie składa z samych doskonałości. P o - 
piąte, solidarność ta  może być bronioną 
pięknością stosunku patryarchalnego, 
który przypomina; może naw et zbliże
niem się tradycyonalnem do gminy sła- 
w iańskiej; patryarchaluość piękną jest, 
ale dziś tylko już w poezyi możliwą; 
ginina sławiańska je s t także czemś h i
storycznie tak nieokreślonein, że z obu 
stron w  ten sposób broniona solidarność, 
okazuje się czemś wstecznem, niezgo- 
duem z duchem czasu i życiem. Soli
darność zuów tłumaczona jako asso-

cyacya, jest niepodobieństwem u nas, 
bo to najwyższy szczebel marzeń ludz
k ich ; do assocyacyi potrzeba indywi
duów, a tych słowem „stań się!“ nie 
stwarza, i tylko własność, a nie dzie
rżawa, dość silną ku temu, by indywi
dualność wyrobić, i to jeszcze  nie od 
razu, tylko z czasem. Byłby to więc 
przeskok, zryw ający organiczność roz
winięcia się tych stosunków, a prze
skok każdy je s t niebezpiecznym.

Kiedy wreszcie nie istniała solidar
ność zaciągu, czyli pańszczyzny, cze
muż ma exystowat* solidarność czynszu, 
który je s t tylko odmienną formą pro
centu od ziemi? Podanie przykładu, 
że gminy, solidarnością związane, mają 
już ducha jedności i siły, który się re
prezentuje, n. p. zakupywaniem drzew a 
przez jednego do tego wybranego, na 
potrzeby całej gminy, nie je s t wcale 
dowodem za solidarnością; widzimy 
owszem w tej zacytowanej czynności, 
że  stosunek dzisiejszy nie dość jeszcze  
rozwinął siebie i indywidualności go 
składających, a gdy zginęła zależność 
bezpośrednia od P ana , uciekanie się 
pod ogół, je st znakiem niemowlęctwa, 
nie rozwinięcia; a nie może być zna
kiem dojrzałości, jakiej solidarność w y
maga, bo przeskoki z stanowiska nic 
nie znaczącego do najwyższego, o ile 
są niebezpieczne, o tyle też są zrzą
dzeniem Opatrzności niepodobne, bez 
pracy i długiego czasu. Solidarność 
więc taka zdaje nam się z wszech miar 
godną potępienia. Z  tego , cośmy tu 
powiedzieli, wynika, że w dzisiejszych 
stosunkach prawnych królestw a, najbar
dziej odpowiednią teraźniejszości, i za
strzegającą przyszłość, znajdujemy dzie
rżaw ę wieczystą, nie jako skończony 
ideał doskonałości, ale jako najnatural-
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niejsze i organiczne przygotowanie do 
rozwinięcia się prawa własności, leżą
cego w czasie i prawie natury. Dzie
rżaw y te powinny być jak najdokładniej 
odseparowane od Dominiów; koniecznem 
jest to , już to dla postępu racyonalnego 
gospodarstwa, już to dla ustalenia sto
sunków w przyszłości. Dzierżawy te 
nie powinny więcej obejmować, jak to, 
co chłop dotąd posiadał, wyjąwszy, gdzie 
je s t  świeża trądycya, że chęć zysku, 
W dobrych szczególniej ziemiach, spowo
dow ała Dziedziców do znacznego oder
w ania ziem wieśniakom, lub też , gdzie 
racyonalność gospodarstwa tego wyma
g a ; ostrożność ta konieczną je s t dla 
przyszłości, a nie ubliża słuszności. 
D zierżaw y te nie powinny być podzielne, 
aby ducha Dzierżawców, a przyszłych 
D ziedziców , obswoić z tą myślą; po
dzielność bowiem drobnych posiadłości, 
zatrważającą się w szędzie okazuje dla 
tow arzystw a. Tam, gdzie stosunki w y
jątkow e nie dozwalają dzierżawy wie
czystej, oznaczenie podwyższenia czyn
szu w przyszłości, tylko pod pewnemi 
warunkami jest koniecznem, dla ustale
nia stosunku, a zastosow anie tej zasady, 
naw7et przy dzierżawach w ieczystych, 
zdawałoby mi się słusznein, szczegól
n ie j, że w szędzie, gdzie dotąd nowe 
stosunki w ży c ie  w eszły, czynsz bar
dzo umiarkowany, o ile nam wiadomo, 
przyjętym został.

Oto słów kilka o błędnym punkcie 
wyjścia, i niektórych błędach w  w yko
naniu naczelników dzisiejszego postępu 
w  stosunkach włościańskich królestwa 
polskiego; wskazaliśmy przytem głów ne 
zasady, pod jakiemi urządzenie dzisiej
sze tych stosunków zdaw ałoby nam się 
najbardziej organicznem, potrzebom cza
su i miejsca odpowieduiem: nie pozo

staje nam nic w ięcej, jak uderzyć czo
łem, w znak hołdu, szlachetnym mężom, 
którzy nie marzeniami, ale czynem stw ier
dzają miłość swego kraju.

Dnia 9. Marca 1845.

P o ró w n a n ie  k o r z y ś c i ,  o tr z y m a 
n ych  z  c u k ro w n i m  a cera  c y jn e j  
c h rzą s to w sk ie j, w  k a lis k ie m , u  
Mir. P o to c k ie g o , z  f a b r y k ą  p ra s• 
so w ą  p u d liszk o ic sk ą , w  pozH ań
sk ie m . u  Mir. J ó z e  f  'a Ł u b ień sk ie 
g o , z  ro k u  1 8 i i ,  z  u w a g a m i nad, 

f  a b ry k a cy ą  c u k ru  w  p ro w in -  
c y a c li po lsk ich .

W ielu zasłużonych nauką i pracą 
pisali o fabrykacyi cukru, zachęcając 
Obywateli Polaków7 do zakładania fa
bryk, stanowić mogących w  dzisiejszym 
czasie źródło ziem polskich, które tem 
w łaściw sze są dla nas, że mamy i le
pszą z natury ziemię, więcej lasów 
i mniej do wyżywienia ludności.

Gdybyśmy pięknością cukru zró
wnali się z fabrykami niemieckiemi i 
francuzkiemi, a taniością przewyższyli 
je, w  ten czas Polska na większą cześć 
'Europy cukier dostarczałaby, bogactwa 
Narodu naszego podniosłyby s ię , i stan 
rolnika, w  niektórych okolicach dziś 
prawie opłakany, byłby korzystnym, (a)

Z e  z  czasem przyjdzie do tego, w ąt
pić nie można; założone gorzelnie w o- 
statnich latach, bezwzględnie na stra
ty, które przedsiębiercy w bardzo kró - 
tltim ponosili czasie, tak, że niektórzy

('u } W  lirubieszowskiem, krowa piękna 
najwyżej jak przynosi dzierżawy złp . 24. Ko
rzec żyta złp. 5. Owsa zip . 2.}. Pszenicy 
z ip . 12 i t. d. w  lata urodzajne. W ołyń , 
Ukraina, Podole, jeszcze niższe miewają ceny.
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w lat 2—3 zamykali je , daje rękojmie, 
że fabrykacya cukru, więcej korzystna 
i moralna, upowszechnioną zostanie.

N iektórzy z Obywateli, i dla w ła
snej korzyści, i dla wzorowania innym, 
z ogromnym nakładem kapitałów i pra
cą , od Jat kilkunastu pozakładali fa
bryki (b) ; z tych jedni się cieszą owo
cem nakładów swoich, drudzy i 3“ od 
wyłożonego nie mają kapitału ; przy
czynę łatw o odgadnąć; znam jednę fa
brykę, która kosztow ała około 800,000 
z łp ., prassow a, może przerobić przez 
jedną kampaniję 150,000 cntr. buraków, 
egzystuje lat dziewięć, a nie wyrobiła 
jeszcze 40,000 cntr. buraków; ja k  ogro
mne straty ponosi przedsiębierca, łatwo 
obliczyć; przyczyną zaś, że naprzód 
trzymał taniego cukrow ara, który cu
kru robić nie umiał i buraki gnoił; po 
przyjęciu zaś lepszego, oddał w  zarząd 
dobra człow iekow i, który przez lat 
cztery sadził po 300 morg. chełmińskich 
czystego torfu, chcąc go prawie zmusić 
do rodzenia buraków, i zbierał 4,000 
do 5,000 cntr. roślinek, więcej pietru
szce jak  burakom podobnych.

Gdzie są takie przykłady, Obywa
telom brać za z łe  nie można, że fa
bryk nie zakładają, w idzą bowiem wtem 
tylko straty; aże temu, co o fabrykacyi 
piszą, nie wierzą, winić także nie nale
ży ; zuam bowiem k ilku , co potracili 
znaczne kapitały , doświadczając po
danych i ogłoszonych drukiem sposo
bów, które piszącemu nie w łasne prze
konanie, lecz cudza, płytka lub niezro
zumiana myśl, albo bujna imaginacya

CbJ W  Guzowie Hr. Henryk Łubieński, 
w  Syrnikach Leon Popławski, Nowakowski 
w  płockim, w Szymanowie, książę Sanguszko 
w  Sław ucie, Poniatowski na Podolu, i wielu 
innych.

dostarczyła; kłamstwa podobne nie tylko 
narażają dośw iadczających na straty, ale 
zarazem osłabiają powagę pism, opartych 
na doświadczeniach uczonych ludzi.

W  N rach 14. 15 i 16. r. b. P rze
wodnika wyczytałem  sprawozdanie pa
na F r a n c i s z k a  B e t z c l i o l d  zfabryki 
chrząstow skiej, zalecające się szczegó- 
łowem  i trafuem obliczeniem pary; że 
zaś pan Betzchold, czy z uprzedzenia, 
czy z nieznajomości rzeczy, ogłasza, 
ze fabryka tameczna je s t korzystniej
szą nad inne; przeto wziąłem sobie 
za obowiązek, porównać rezultata za 
rok 184f fabryki maceracyjnej chrzą- 
stowTskiej z fabryką prassową w Pudli- 
szkach, w której przez kampaniję r. b. 
trudniłem się wyrobem cukru, dla w y
kazania, o ile fabryka chrząstow ska jest 
za  innemi.

Fabryka Pudliszki, od lat sześciu 
czynna, założona nakładem Hr. Ł u
bieńskiego przez Kazimierza Szymóń- 
skiego, zF rancyi przybyłego, pod jego 
dyrekcyą zostająca, je s t znaną wt tu
tejszej okolicy; cukier swój sprzedaje 
znaczniejszym kupcom do W rocław ia, 
Głogowy, Leszna, Rawicza i t. p., rzecz 
zatem, którą o niej powiem, łatw a do 
oprawdzenia, a porównanie stosunków 
poznańskiego z królestwem kongresso- 
wein, znającemu obie miejscowości, bę
dzie bardzo łatwem.

W  piśmie swem mówi p. B etzchold: 
że nakład na fabrykę maceracyjna 

w Chrząstowie, blisko 30,000 z łp . 
wynoszący, je s t o f  mniejszy, jak 
na system prassowy; 

że fabryka chrząstow ska jest najko
rzystniejszą ze  w szystkich macera- 
cyjnych, (a) a może i prassowych,

£ a j  W  Radzyniu, w podlaskiem, P. Szlu- 
bowski ma fabrykę maceracyjna, w której
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gdyż wartość korca buraków (bli
sko 2 cntr. ważącego) czyni złp. 
11 gro. 4? 

że wyrobić można blisko 12,000 cntr. 
buraków, i do tego potrzebuje drze
wa sosnowego sążni w 10Śk- sztuk 
6801;

że korzec buraków po opłaceniu 20 2 
od kapitału nakładowego, daje czy
stego zysku zip. 2. gro. 20; 

że pasza dla bydła jest dobrą; 
że zna posiadających sekreta, mogą

cych zamienić syropy niekrystali- 
zujące na cukier, i zastąpić wę
giel kościaimy materyałem, które
go cntr. kosztuje gro. 15; 

że spodziewa się sok po oczyszcze
niu (defekacyi) bez cedzenia (fil- 
tracyi) zgęszczać (ewaporować). 

N a to odpowiadam:
Fabryka w Pudliszkach, która w r. 

z. na wagę warszawską wyrobiła bu
raków 30,430 cntr., a w r. b. 22,825., 
(gdyż więcej nie było), kosztuje zip. 
39,000, i jest tylko 13 godzin na dobę 
czynną; gdyby fabryka w Chrząstowie 
była nie o -§, ale równie tania, na 
12,000 cntr. buraków powinna koszto
wać złp. 15,550.

Korzec buraków w strych na miarę 
i wagę w arszaw ską, waży nie blisko 
dwa cntr., lecz cntr. 2. ff. 10.; ten w  Pu
dliszkach daje cukru białego ff. 11., 
po gro. 25, czyli złp. 9 gro. 5, w wy
tłoczynach ■§ cntr. złp. 1. gro. 20., w sy
ropie ff. 9., po gro. 2. gro. 18.; razem 
złp. 11. gro. 13; gdyby zaś ceny, ja
kie są w królestwie kongressowem, tu 
istniały, wtedy z korca buraków, licząc

w  r. z. otrzymywał przeszło 6 }  ff. faryny su
ch ej, i tę po 24 gro. do raiineryi Szymano
wskiej sprzedawał.

za cukier po gro. 38 ff. (b), za wy
tłoki po złp. 2 cntr., za syrop po 1 gro. 
ff., otrzymanoby w Pudliszkach złp. 15. 
gro. 7., a zatem złp. 4. gro. 3. więcej 
jak  w Chrząstowie.

Przy wyrobieniu w  r. b. buraków 
cntr. 22,825, zużyto wPudliszkach drze
wa sosnowego sążni po 108 k- sztuk 
560.; przy temże drzewie wypalono 
i odżywiono potrzebną ilość węgla zwie
rzęcego, ogrzewano suszarnię, sześć 
sal fabrycznych i mieszkanie, kaloryfe
rem, w którym pali się zimą razy trzy, 
latem razy dwa, i zostawiono potrzebną 
ilość drzewa do drugich i trzecich pro
duktów, na cukier przerabiających się; 
oszczędność zatem Pudliszek do Chrzą- 
stowa ma się jak 3 do 7, chociaż pod 
tym względem wiele jeszcze do zro
bienia pozostaje.

Korzec buraków, czyli 2 cntr. ff. 10 
wagi warszawskiej, nie licząc wyci
sków i syropu, dał tu w r. b. zy
sku czystego złp. 3. gro. 24.; po opła
ceniu wszystkiego gotowym groszem 
i procentu od wyłożonego kapitału, 
gdyby fabryka tutejsza była w grani
cach królestw a kongressowego, dałby 
więcej; z różnicy ceny cukru, po 13 
gro. na ff., złp. 4. gro. 23., podatku 
gro. 14.; z drzewa, które najmniej o ? 
tam tańsze (c) gro. 15., kości gro. 6. 
(d), razem złp. 5. gro. 28., czyli z korca

ę b j  W  r. z. byłem w  Syrnikach, w Iubel- 
skiem , gdzie funt takiej faryny lub cukru 
w  bryłach, jaki Pudliszki wyrabiają, sprzeda
wano po 3 8 — 42 poi. gro., bez żadnych pro
centów.

( c j  Drzewo w  Pudliszkach kosztowało 
w  r. b. sążeń po 108 Ł. sośniny, z sprowadze
niem i porąbaniem złp. 221.

( i ł )  Kości cntr. na wagę pruską w  Pudli
szkach kosztuje złp . 4., w  Syrnikach cntr., w 120 
ff. warszawskich, kosztował złp. 2.
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buraków byłoby czystego zysku złp. 9. 
gr. 22.; różnicy w materyałach budo wla
nych nie liczę, a w robotniku mała 
być może, który w Pudliszkach 30 — 42 
gro. dziennie kosztuje.

O różnicy paszy zwymoków i wy
tłoczyn, łatwo osądzi, kto raz widział, 
jak oba te gatunki spożywają owce 
lub bydło; widziałem w jednej oborze, 
do której z maceracyi dostarczano wy
moczków, jak je, chociaż były bardzo 
umiarkowanie dawane, z pastuików wy
rzucano: z wytłokami podobnie się nie 
dzieje, i służą nie tylko za karm, ale 
dawane przy sianie, tuczą bydło i owce. 
Hr. Łubieński w r. b. z wytłoków sprze
dał czterysta skopów, po złp. 24 sztuka, 
oprócz wełny.

W  fabryce Pudliszki otrzymywałem 
10 ff. massy cukrowej z cntra buraków, 
chociaż tylko prassa wyciskała 70? czę
ści cukrowych, w fabrykach magdebur
skich, gdzie przez powtórne przy na
parzaniu prasowanie otrzymują 85” czę
ści cukrowych, mają massy cukrowej 
ff. 12.; można więc spodziewać się, iż 
otrzymamy z czasem 9 ff. cukru czy
stego. Sam W' r. b., przy końcu kam
panii, przez dokładne oczyszczanie so
ku, doszedłem 6? czystego cukru; nie 
jest to wszakże rezultatem, bo przy 
ciągłym postępie, daleko wyżej dojść 
można.

Sekret co do zamiany syropów, nie 
krystalizujących na cukier, za tysiąc 
talarów, jest bardzo tani, dla tego ra
dziłbym posiadającemu, aby przed pu
szczeniem go na sprzedaż, zawarł u- 
mowy z właścicielami fabryk, posiada
jącymi wielkie massy syropów, a nie 
tylko zrobiłby im wielką dogodność, 
ale przekonałby o prawdziwości swej 
nauki, i zarobiłby w iele, jak  równie

zastąpienie węgla zwierzęcego matery- 
ałem, po gro. 15. cutr. kosztującym, to 
jest o \  tańszym; sekreta te, jeśli są 
rzeczywiste, a nie urojone, mogą wielce 
podnieść fabrykacyą cukru.

Ewaporując sok, bez cedzenia go 
po oczyszczeniu, chociażby nawet wa
pno przez kwasy zobojętnionem zo
stało, rezultatów dobrych nie spodzie
wam się, gdyż daleko piękniejszy o- 
trzymywałem cukier, wiele razy dałem 
pod defekacyę węgiel świeży, aniżeli 
dając z filtrów, do ewaporacyi użytych, 
przeczyć jednak nadziejom P. Betzchold 
nie mogę.

Zapowiedzianej broszurki o fabryce 
chrząstowskiej oczekujemy; nadmienić 
mi tylko wypada, że sto eksempla- 
rzy jest za mało, i cena złp. 12. za 
opisanie jednej fabryczki i jej ruchu 
jest za wysoka, radziłbym zatem wię
cej odbić eksemplarzy, a mniej żądać, 
bo w przeciwnym razie możnaby posą
dzać o niechęć dla rozszerzenia się fa
bryk i o interesowność.

W  piśmie mojem daleki byłem od 
krytyki, wykazałem dla tego rezultata 
pudliszkowskiej fabryki, aby przekonać 
P. Betzchold, że nie ma wiadomości 
o postępie fabryk, jakie czynią w pro- 
wiucyach polskich; że sam ma wiele 
do zrobienia, zaczem dojdzie do do
skonałości, u której już inne zakłady 
stoją, a zatem na dalekim od naucza
nia znajduje się stopniu; już przeszły 
te czasy, gdzie cudzoziemiec, byle cu
dzoziemiec, dworował Polakom; mamy 
dziś w pośród siebie uczonych i za
cnych ludzi, którzy robiąc wiele do
świadczeń, wachają się, mniej korzy
stne, chociaż niepółśrodkowe, ogłaszać 
sposoby; radziłbym zatem więcej robić, 
a mniej mówić.
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Gdyby maceracya była nad system 
prasowy korzystniejszą, nie byłaby 
przez Niemców zaniechaną, bo że Nie
mcy cierpliwością i wytrwaniem zwy
ciężają nas, choc z bólem serca, jednak 
przyznać to muszę; zmiana więc prze
konania P. Betzchold w lat cztery, na 
korzyść maceracyi, dowodzi brak zna
jomości, albo jednostronność; nie mó
wię tu wszakże ani za, ani p r z e c i w ,  
bo, jak  w uwadze nadmieniłem, fabryka 
maceracyjna P. Szlubowskiego w Ra
dzyniu, już w roku zeszłym  uczyniła 
większe, aniżeli cbrząstowska, postępy; 
Ironię tu tylko, aby w półmety nieogła- 
szać się zwycięzcą, bo nie cztery lat 
mieszkam na tej ziemi, alem jej syn 
rodzony; miłość więc do Współziom
ków , nakazała mi powiedzieć tę pra
w dę, którą z serca i doświadczenia 
czerpałem.

Pisałem w Pudliszkach, dnia 23. 
Maja 1845. r.

Rudolf Białkowski.

W ybór książek  o ekonomii 
po lityczn e j.

Przy coraz większym udziale, jaki 
biorą mieszkańcy kraju do jego admi- 
ńistracyi, wczesną zwracać wypada 
uwagę na naukowe przysposobienie się. 
W  tym celu załącza się katalog cel
niejszych dzieł i ekonomii politycznej, 
któreby się znajdować powinny w bi
bliotekach publicznych, przeznaczonych 
na dostarczanie potrzebnych materya- 
łów w tylu ważnych przedmiotach na
ukowych.

Wybór najlepszych pism „  ekonomii 
politycznej.

B e n t h a m  (Je re m ie ) . Defence de 
1’usure. Parts 1828.

Jestto najwymowniejsze i naj<mmto- 
wniejsze dzieło tego prawnika : ° o  b łę -  
dnem oznaczeniu stopy procentowej w  
krajach, na wysokim stopniu cywiliza- 
cyi będących. P. R. p eeI utrzymuje 
także, że  na żaden sposób nie możaa 
oznaczyć ceny pieniędzy.

Bó c k h a :  Ekonomia polityczna Ateń- 
czyków.

Wyborne dzieło najznakomitszego fi
lologa berlińskiego.

B r o u g h a m .  A n  inquiry info the co
lonial policy o f European powers. 
2 tom. 1808.

Autor najjaśniej wykazał powody, z  ja
kich emancypacya kolonii koniecznie na
stąpić musiała.

Bu r e t  (Eugene). De la misere des 
classes laborieuses en France et en 
Anyleterre. 1841. 2 vol.

Jestto jeden z  najwymowniejszych au
torów z  nowszej szkoły, pragnący po
lepszenia bytu robotnika na wszelki spo
sób, a zarazem aukeyonaty angielskiego 
industeryalizmu.

C h e v a l i e r  (M). Lettres sur VAmti- 
rit/iie du Nord. 1836. 2 vol.

Obok Tocquevilla najlepszo dzieło w tei 
mierze.

C o b b e t t  (W ). Paper aquinst Gold, 
or the history and mystery o f the 
hank o f England. Land. 1821. 

Napisane z  całą wymową znakomitego 
publicysty.

C o m t e  (Charles). Traite de leyis- 
lature ou exposition des lois yene- 
rales suivant lesquelles les peuples 
prusperent, deperissent, ou restent 
stationnaires. Paris 1827. 4 vol. 

Mianowicie 4ty tom wzorowo jest opra
cowanym.

Cu s t o d i u .  W ydał Kolekcyą ekonomi-



stów włoskich w Mediolanie 1804 , 
w  48 tomach.

D e l a b o r d e  (Alex.). De Vesprit d’as- 
sociation dans tous łes interets de 
communaute. Paris 1818. 

Wzorowe to dzieło nie straciło swej 
wartości aż po dziś dzień.

D e s t u l t  de T r a c y .  Traite dJeco
nomic politique. Paris 1823.

Uchodzi w oczach niektórych autorów 
za najlepsze kompendium w tej mierze. 
Obok niego postawić wypada szacowne 
pisemko następne:

Dr oz (Jos.). Economie politique oa 
principes de ta science du richesses. 
Paris 1829.

Duch a tel  (T.). De la charite dans 
ses raports avec I’etat moral et 
le hien etre des classes inferieures 
de la societe. Paris 1829.

F i l  au g i er  i (G.J. Delie leggi poli- 
tiche e economiche.

Imię autora znane jest w kraju naszym.
F ou r i e r  (Ch.). Theorie du quatre 

mouvements 1808. Traite de Vas
sociation domestique et agricole. 
Paris 1822. 2 vol.

Le nouveau monde industriel et so- 
cietaire. Paris 1829.

Oto są główne dzieła wielkiego pro
motora, którego śmiałe acz błędne teo- 
rye rozchodzą się wraz z wyobrażenia
mi wazalizmu.

F r a n k l i n  (B.). Umiejętności poczci
wego Ryszarda.

I wiele innych ułamków w jego dzie
łach moralnych i politycznych, do dziś 
dnia zasługują na uwagę.

Ga u i 1 h. Deu systemes d’economie po
litique. 2. edycya, w Paryżu 1823.

Gi 1 b a r t (J. W .). The history and prin
ciples ofbankrig. 2. edycya, w Lon
dynie 1835.

Ma być najlepszym duchem historycz
nym w tej mierze.

Gul ich .  ©efc&tcbtrtcbe 3)arfMuitg beg 
$anbefó. 2 tomy. Jena 1830. 

Pełno ma zajmujących tablic.
H u s k i s s o n  (W .) The Speeches oj 

the right honourable W . Huskis
son. 3 tom. Lond. 1831.

Wielki ten minister, który tyle uczy
nił dla wolności handlu w swej ojczy
źnie, nader smutnie skończył przy o- 
twarciu kolei żelaznej do Birmingham.

J a c o b  ( W i l l i a m ) .  Report on the 
trade in com and of the agricul— 
tur of the north of Europe. 

W ydrukowane z rozkazu Izby r. 1826. 
Dzieło to wiele szczegółów nader za
smucających zawiera o kosztach nad
zwyczajnych, jakie mimo wiedzy po
noszą rolnicy w Polsce, a która pro- 
dukcyą ich pszenicy nader uszczuplać 
i utrudniać musi. Na szczególniejszą 
więc zasługuje uwagę i jes t także na 
niemieckie wytłumaczone.

Lau ( J a n ) .  Ses oeuvres traduites par  
M. de Loinnert.

Wielki ten finansista, którego historycy 
tyle szkalowali, coraz więcej zyskuje 
poważania w obecnej Francyi. Szcze
gólniej mu oddał winny hołd w jego 
biografii, umieszczonej w Encyclopedia 
progressive, Pan Thiers. Z  ziomków 
zacnych Pan Cieszkowski zwrócił uwagę 
na głębokie jego pomysły.

M a c - C u i l o c h .  A  dictionnary practi
cal, theorical and historical; o f  
the commerce and commercial na
vigation. 1834. 1. tom.

Dzieło to wzorowe, na francuzkie i nie
mieckie tłumaczone, zasługuje na szcze
gólną uwagę, jako najlepszy podręczny 
słownik.

dito. A  statistical account of the bri- 
tish Empire. 2 tom. 1837

M va *:y C " ajlcpSr f* «tatystyką Anglii.
Mac-Tv ab (Denryk Grey). Examen

de nouvelle vue de M. Robert 
Owen et de ses etablissements d 
New-Lamark.
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Głównym organem Roberta O wena jest 
dziennik socyalistowski: T he new mo
ral world.

Mal t hu s .  O zasadzie  ludności (E s -  
sai sur le principe de la popula
tion).

Dzieło to, w którem wychodził z do
wolnie przyjętej błędnej zasady, że się 
produkta nie pomnażają jak w arytme
tycznym postępie, a ludność w geome
trycznym, wzywał rządy do utrudniania 
wszelkiemi sposobami powiększania lu
dności, przeszkadzając małżeństwom.

Mar t i n ea  u (Misz.). Pottieści o ekono
mii po litycznej 1 8 3 3  — 3 9 . 10 tom.

Dzieło to uchodzi za wzorowe.
M o n  t y  on. Quelle influence ont les 

diverses especes d’impot sur la 
moralite, et findustrie des peuples. 
Paris 180 8 .

Autor znany z sławnych zapisów i na
gród za cnotę.

M o r u s  (Tomasz). D e optima Reipu- 
hlicae statu deque nova insula Uto
pia. 1 5 1 6 .

Poleca w tem znany Kanclerz podział 
majątku nakształt dzisiejszych Komu
nistów.

O w e n  (Robert). The hook o f the new 
m oral world.

W ykład całego systematu przodowni
ka Komunistów, oraz głównego anta
gonisty małżeństwa. '

W  roku 1818 wydrukował Był adres 
do Monarchów, wAkwisgranie na kon
gres zebranych. Zastosowanie jego 
zasad w Ameryce, w  zakładzie K a r 

mo ni  i ,  wcale się nie powiodło, i tyle 
sławiona fabryka wNew-Lamark upadła.

P a r n e l l .  O reformie finansowej w  A n
glii. 183 1 .

Q ue s na j .  Tableau economique avec 
son explication , wraz: M aximes 
generates du gouvernement econo
mique d’un royaume agricole. 1 7 5 8 . 

Dzieło to stanowi podstawę stronnictwa 
fizyokratów, którzy po drugiej połowie 
przeszłego wieku tak wielki wpływ wy
wierali.

R a m s a y  ( G ) .  An essay on the dis
tribution o f wealth. 183 6 . 

Poświęcone głównie sprawom rolni
ctwa. 

R a u  (K. H.). Sefirfcudj ber polttifcben 
Oecortomie. 3 tomy 1837.

Dzieło to bardzo zasługuje na wytłor 
maczenic na polski język'.

R e y  b a u d (L .). Etudes sur les reforma- 
teurs contemporains ou socialistes 
modernes Sa in t-S im on , Charles 
Fouvrier, Robert Owen. 1842 . 

R i c a r d o .  Z asady ekonomii politycznej 
i podatku. — Opieka nad rolnictwem.

Autor>ten odznacza się nadzwyczajną 
ścisłością rozumowania; nadał nauce 
ekonomii politycznej charakter umieję
tności niemal abstrakcyjnej.

R o n i. C ours d ’Economie politique fait 
au college de France. Paris 1 8 3 9 —  
40. 2 tomy.

(D okończenie n astąp i.)

Ig* PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  za  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w Gn i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  K a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o  , co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
wynos i  p ó ł r o c z n i e  I t a l a r  15 s g r . ,  c z y l i  O z ł p . ,  i p r z y j m u j e  s i ę  po 
wszystkich królewskich urzędach pocztowy ch • t ud Kier. księgar
niach krajowych i Kagranieznych.

N akładem  i  czcionkami E r n e s t a  G i i n t k e r  a w Łeszme,


